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Zadoforae im slą 

dzieje.
E n d ecy , jak ton ą cy  brzytw y  chw y  

ciii  s i ę  Hitlera. Hitler w z ó r ,  Hitler ideał!  
C u d otw ó rca  —  p otra f i ł  sk u te c z n ie  zw a l  
c zy ć  b ezro b o c ie .  T akiego  Hitlera P o ls c e  
potrzeba. O c zyw iśc ie  musi to  być Hitler  
endeck i ,  m oże  być z d om ieszk ą  krwi  
niearyjsk iej ,  z g o ła  p rz e c h r z ta ,  byle  
endek .

H itler  r z e c z y w iś c ie  zw a lc z y ł  b e z r o ­
b oc ie  w śr ó d  sw y c h  w y z n a w c ó w  —  
w s z y s c y  h it le r o w c y  nie n arzek ają  na  
brak za rob k ó w . Uczynił to  w  s p o s ó b  
prosty , n ieskom plikow any, a le  i nie nowy.  
P o p r o s tu  p rzep row adz ił  gru n to w n ą  c z y s t  
kę w  u rzędach , w y rzu c ił  ze  s ta n o w is k  
d z ia ła czy  z obozu mu p r z e c iw n e g o  i 
ob sa d z ił  na ich m ie jsca  w y z n a w c ó w  
sw e j  Idei. H it lerow cy  dorw ali  s ię  do 
urzędów  p a ń stw o w y c h ,  kom unalnych,  
sa m o rzą d o w y ch , opanow ali  w s z y s t k ie  
zak łady  i fabryki z a r ó w n o  publiczne  
jak  i p a ń s tw o w e

Ten drakoński sp o s ó b  w  z a c h w y t  
w p r o w a d z a  endecję  n a sz ą .  Oni c h ę tn ie  
uczyniliby to  sam o , aby z a g a r n ą ć  w s z y s t  
kie s t a n o w is k a  w  P o l s c e  i b o g a c ić  s i ę ,  
b o g a c i ć . .

Ano rząd w in ien  — j e s t  zbyt t o l e ­
rancyjny, zbyt pobłażliw y. Endekom w  
P o l s c e  dzieje  s i ę  nie zg orz ej ,  n a w e t  
ca łk iem  dobrze. Oni s t a n o w ią  k la sę  
u p rzy w ile jow a n ą  łupią  b ezk a rn ie  s k ó r ę  
p ro le tar ja tu ,  żyją z w yzysku , b o g a c ą  s ię  
nadm iernie  i nie od c zu w ają  s k u tk ó w  
kryzysu. Gdyby tak  do nich z a s t o s o w a ć  
m etody h i t le r o w sk ie ,  gdyby p oz b a w ić  
ich  nadm iernych  za rob k ów  i m o żliw o śc i  
ż e r o w a n ia  na nędzy mas. Entuzjazm ich  
djabli w zię l iby  odrazu i radykaln ie

S ta n o w c z o  za d ob rze  s i ę  dzieje  e n ­
dekom w P o l s c e

TRUP STARSZEGO REWIDENTA PKP.
SOSNOWIEC, (tel, wł.), W miesz­

kaniu własnem znaleziono zwłoki Bro 
nisława Kamińskiego, starszego rewi­
denta kolei. Trup był już w stanie 
rozkładu. Podejrzenie wzbudziła oko­
liczność, że Kamiński od dłuższego 
już czasu nie ukazywał się w biurze. 
Drzwi mieszkania zastano zamknięte. 
Siadów gwałtownej śmierci nie zna­
leziono. Sekcja zwłok ustali przyczynę 
śmierci.

ARESZTOWANIE ŻONY 
ZNANEGO ADWOKATA WARSZAWSKIEGO

WARSZAWA. (Tel. wł.) Sensację 
wywołała tu  wiadomość o nagłej re­
wizji i aresztowaniu żony pewnego 
znanego adwokata. Rewizja nastąpiła 
na skutek  podejrzeń o przynależność 
adwokatowej do pewnej nielegalnej 
organizacji. W  czasie rewizji znale­
ziono wiele kompromitujących doku­
m entów oraz wielką ilość pieniędzy. 
Nazwisko ze względów na śledztwo 
trzymane jes t  w tajemnicy.

HOOVER WEZWANY DLA ZŁOŻENIA 
ZEZNAŃ.

PARYŻ. B. prezydent Hoover od­
mówił stawienia się przed komisją, 
badającą działalność banków pryw at­
nych w Stanach Zjed.

Komisja wezwała Hoovera w celu 
otrzymania szczegółowych wyjaśnień 
w kwestji odpowiedzialności b. rządu 

! w sprawie zamknięcia ubiegłej zimy 
dwóch banków w Detroit.

Nietylko 100 sam olotów niemieckich 
przeleci nad Polska.

1000 samochodów hitlerowskich przedefiluje przez Pomorze.
Władze polskie zezwoliły na prze­

lot 100  samolotów niemieckich przez 
Pomorze do Prus Wschodnich. Obec­
nie dowiadujemy się, że w najbliż­
szym czasie terytorium polskie będzie 
terenem defilady 10 0 0  samochodów 
niemieckich, zdążających na raid gwiaz 
dzisty do Prus Wschodnich. 1000  sa­

mochodów niemieckich w czasie od 
25 do 27 sierpnia przejedzie przez Po 
morze na trasach tranzytowych L ę ­
bork— Gdańsk do Elbląga oraz Człu­
chów —-Starogard — Tczew — Malborg. 
Uczestnicy ze Śląska przejadą drogą 
na Zduny—Toruń— pruska Iława, by 
w dn. 29—31 odbyć drogę powrotną.

Przygotowania d o  przysztei wolny.
PARYŻ. Marszałek Lyautey wygło 

sił na uroczystości wręczenia sz tanda­
ru byłych kombatantów w Nance 
przemówienie, w którem wystąpił o s ­
tro przeciwko niem ieckim  przygoto­
waniom wojennym. „Trzeba być ś le ­
pym — oświadczył — by nie spos­
trzec, że Niemcy dążą wszystklemi si 
łami do wojny odwetowej. Obowiąz­
kiem naszym jes t  uprzedzać o tem 
ludność Francji,, nie dlatego, aby ia 
niepokoić, lecz poto, by nie dała" się 
ona zaskoczyć niespodziewanie przez 
wypadki”. ‘

LONDYN. „Daily Telegraph” p u ­
blikuje artykuł, w którym  omawia 
program budowy okrętów wojennych 
w St. Zjednoczonych, Japonjf, 'Francji 
i Włoszech i zaznacza, że Anglja nie 
może pozostać w tyle zbrojeń morskich. 
Jes t  to przygotowanie opinji publicz­
nej do pogodzenia się z faktem, że 
admiralicja angielska przystępuje do 
budowy 25 krążowników wojennych, 
oraz budowy 15— 18 torpedowców i 
łodzi1 podwodnych. Liczebność składu 
osobowego m arynarki wojennej będzie 
powiększona o 10 tysięcy ludzi.

Znamienne wystąpienie R enaudela na 
kongresie 2-ej Międzynarodówki.

PARYŻ. Kulminacyjnym momen 
tem  drugiego dnia obrad międzynaro­
dowej konferencji socjalistyczne!, by­
ło przemówienie Renaudela, kttfry bro 
nił stanowiska mniejszości socjalistów 
francuskich.

Dep. Renaudel protestował prze­
ciwko zarzutom, jakoby dążył do "stwo 
rżenia kierunku, zbliżonego do faszyz 
mu. Mówca zwrócił uwagę, iż między 
narodówka nie odważyła się dotąd 
wypowiedzieć w sprawie stanowiska 
stronnictw socjalistycznych, w krajach, 
gdzie poczucie demokracji rozwinięte 
jest silniej, aniżeli gdzieindziej.

Najważniejszem zagadnieniem jest

PROCES G0RG0N0WEJ W SĄDZIE 
NAJWYŻSZYM.

W  wyznaczonym na dzień 22 
września proeesie Rity Gorgonowej w 
sądzie najwyższym, ustalony został 
komplet sędziów. Rozprawie będzie 
przewodniczył sędzia Zymowski. Re­
ferentem sprawy wyznaczono sędziego 
Wyrobka, sędziom wotantem zaś sę­
dziego Rudnickiego. Przed rozprawą 
obrońcy odbędą dwie konferencje, jed ­
ną w Krakowie, drugą zaś w W arsza­
wie.

MOCARSTWA S Ą  ODPOWIEDZIALNE 
ZA LOS AUSTRII.

LONDYN. „Timer” pisze: Włochy 
nie są Jedynym krajem, zainteresowa­
nym w obronie niezawisłości Austrji. 
Odpowiedzialność w tej sprawie wzię­
ły również na siebie: Wielka Brytanja
i Francja. Narazie niewątpliwie inicja 
tywa należy do rządu włoskiego, gdyż 
ostatnie wypadki są przedewszystkiem 
niedotrzymaniem zapewnień danych 
rządowi włoskiemu.

„Evening S tandard” zapowiada de 
mar che włoskiego ambasadora, który 

. w imieniu Mussołiniego w sposób 
przyjazny wyrazi stanowczo ostrzeże­
nie, że ataki na Austrję nie są roz­
tropne. Rząd brytyjski, korzystając z

sprawa wpływów stronnictw socjalis­
tycznych w krajach, gdzie panuje d e ­
mokracja, socjalizm nie m ote  służyć 
koncepcjom nierealnym. Renaudel i 
jego grupa nigdy nie zgodzą się na 
oderwanie socjalizmu w jakimkolwiek 
kraju cd narodowości. Są sprawy, któ 
re należv rozwiązać w duchu narodo­
wym, Temu socjalizm zawsze powi­
nien sprzyjać i nie może być w po­
dobnych wypadkach posądzany o zdra 
dę międzynarodówki, W  wojnie obron 
nei każdy socjalista winien przyjść 
państwu z pomocą. Mowę swą zakoń­
czył Renaudel wśród gorących ok las­
ków większości zgromadzonych.

prestiżu, jakim Mussolini cieszy się w 
centralnej Europie, postanowił pocze­
kać na wyniki demarche ambasadora 
włoskiego.

MIĘDZYNARODOWA KOMISJA BADA
polski w y n a laz ek  kolejow y.

WILNO. Z Oran przybyła między­
narodowa komisja kolejowa, która w 
składzie delegatów Szwecji, Włoch, 
Niemiec. Rnmunji, Francji bierze 
udział w badaniach skonstruowanego 
przez Polaka Lipkowskiego hamulca 
kolejowpgo.f

NIKT INNY TYLKO GOERING PODPALIŁ  
REICHSTAG.

PARYŻ. Znakomity adwokat fran­
cuski Moro Giafferi, który zadeklaro­
wał swego czasu gotowość obrony 
o s k a r ż o n y c h  o podpale­
nie Reichstagu, udzielił wywiadu 
przedstawicielowi „Le Rem part”. Do­
wodzi on, iż m inister Goering jest 
odpowiedzialny nietylko moralnie, ale 
i faktycznie za tę zbrodnię.

On, a nie kto inny, twierdzi ad­
wokat Giafferi, był głównym organi­
zatorem podpalenia, on wydał rozkaz 
spalenia Reichstagu.

Goering czynu swego dokonał nie 
w celu unicestwienia komunistów,

lecz poto, aby uderzyć von Papena i 
Hindenburga.

Nie chcąc wdawać się w szczegół 
łową analizę molywów poiitycznvch, 
które podyktowały Goeringowi tę" de- 
cyzj& adwokat Giafferi dodaje, że po ­
stanowienie trybu ra łu  w Lipsku, od­
mawiające m u prawa bronienia pod- 
sądnych, niezgodne jes t  z zasadnicze- 
mi ustawam i niemieckiemi. Ustawo­
dawstwo niemieckie nie przewiduje 
dotychczas żadnych ograniczeń naro­
dowościowych i przynależności pań­
stwowej w stosunku do zgłaszających 
się obrońców.

W iem  — kończy swe oświadczenie 
Moro Giafferi — że nie będę bronił 
podsądnych. Regim hitlerowski za­
nadto obawia się prawdy, a prawdą 
jest, iż Goering dokonał tego zama­
chu.

GROŹNY STRAJK RZECZNY WE FRANCJI.
PARYŻ. Sytuacja strajkowa rzecz­

nej komunikacji przybiera groźne roz­
miary wszystkie rzeki i kanały w de­
partamencie Nord Aisne i Szampanji 
zostały zablokowane przez stra jkują­
cych. Robotnicy rzeczni grożą zatopie­
niem statków. Główny czynnik podże­
gający stanowią tutaj kobiety. Policja 
działa agresywnie. Na znak protestu 
przeciwko brutalności policji zam knię­
to wczoraj w wielu m iastach sklepy. 
Sekwana strzeżona jest przez oddziały 
wojska i policji.

BĘDĄ MOGŁY SOBIE KUPOWAĆ 
MĘŻÓW

BERLIN. Zakłady azotowe Bageis- 
che Stiakstoffwerke wypłacają zatrud­
nionym prccownicom nie mężatkom 
premje w wysokości 300 marek i 50 
m arek za każdy przepracowany rok s 
warunkiem, że do końca roku bieżą­
cego wyjdą zamąż i ustąpią  swą po­
sadę mężowi. Jes t  to realizacja pro­
gram u hitlerowskiego, który dąży do 
zwiększenia małżeństw i ograniczenia 
pracy kobiet,

„NIEBIESKIE K0SZULE“ WYJĘTE 
Ź POD PRAW,

DUBLIN. — Rada wykonawcza u- 
chwaliła wyłączenie z pod prawa człon 
ków organizacji „niebieskie koszule”. 
Nad utrzymaniem bezpieczeństwa czu­
wa sąd wojskowy, wyposażony w peł­
nomocnictwa specjalne.

KRWAWE STARCIE ŻYDÓW Z HITLE­
ROWCAMI.

ANTW ERPJA. — W dzielnicy ży­
dowskiej doszło do poważnych zabu­
rzeń wywołanych przez grupę prze­
jezdnych hitlerowców. Zalepiali oni 
sklepy żydowskie afiszami ze sw asty ­
ką. Wyłoniła się strzelanina. Policja 
śnterweDjowała. Dwu hitlerowców i 
kilku żydów zostało ciężko rannych. 
Policja aresztowała grupę 8 hitlerow­
ców.

TYFUS W NIEMCZECH.
BERLIN. — Z Akwizgranu dono­

szą o wybuchu epidemji tyfusu. Stwier 
dzono 80 wypadków zachorzeń wśród 
górników. Władze zakazały ulicznej 
sprzedaży środków spożywczych. Kina 
i miejsca rozrywkowe zamknięto.

GANDI UWOLNIONY Z WIĘZIENIA.
LQNDYN. Rząd indyjski bez za­

strzeżeń darował Gandhiemu resztę 
kary i już  uwolnił go z więzienia.
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Znakowanie towa­
rów krajowych.

Opracowany p r z e z  M inisterstwo  
Przem ysłu i Handlu projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
znakowaniu towarów w ytw órczości 
krajowej przesłany został w szystkim  
Izbom Przem ysłowo ■ Handlowym do 
zaopinjowania. Niektóre Izby nadesła 
ły  już sw e opinje, przyczem o ile  sa­
ma idea znakowania towarów krajo­
w ych spotyka się  ze zrozum ieniem , o 
ty le  ustosunkow anie się  do szczegó­
łów  technicznych projektu jest naogół 
krytyczne.

M. in. Izba Przem ysłowo-Handlowa  
■w W arsaawie uznała słuszność i celo  
w ość znakowania, która w  rezultacie  
dać powinna znaczne rozszerzenie pod 
staw  konsum cji wyrobu krajowego. 
Oznaczenie towarów polskich szczegół 
nym  zaakiem , m ającym  na celu w y ­
raźne wskazanie na ich krajowe po­
chodzenie, m oże i powinno być skute  
cznym  środkiem  propagandy w ytw ór­
czości polskiej, zwracającym  uw agę sze  
rokich m as spożyw ców  na towary poi 
sk ie i ułatw iającym  im  odróżnianie od 
podobnyeh towarów zagranicznych. 
Znakom icie utrudni nadto częste dziś 
a tak szkodliw e dla interesów  w y­
tw órczości krajowej wypadki wprowa 
dżania w błąd spożyw cy, co do pocho 
dzenia nabyw anych przez nich to w a ­
rów.

Jednocześnie podniesiono, że do­
datnie skutki znakowania b ę d ą c e  
spraw dzianem  jego celow ości, w ym a­
gają, aby proćedura znakowania była 
łatwa. Natom iast om aw iany projekt 
grzeszy nadm iernym  rygoryzm em  i 
nakłada obowiązek ciężkiej i odstra­
szającej proeedury rojestracji znakowa 
nia^ towarów. Podkreślona została rów  
nież konieczność usunięcia dzisiejszej 
niepożądanej dowolnej interpretacji, 
jaki towar może być uważany za to ­
war krajowy. W  tym  celu niezbędne 
jest ustalen ie przez Ministra Przem y­
słu  i Handlu autorytatyw nych norm 
krajowości z uw zględnieniem  niejedna 
kow yeh w poszczególnych dziedzinach  
warunków w ytw órczości.

R ozw ój sz tu k i je s t świadectwem ku l­
turalnego życ ia  narodów, w miarą roz­
w oju  żyw otnych  sil, potrzeb i  upodobań, 
za leży  od miejscowych warunków; przeto  
w y tw o rzy ć  się w in ien  z  łona samego na  
rodu i  nie może być zapożyczony; w i­
n ien  sięgać do jego upodobań, do jego  
zdobnictw a, kształcąc je  i podnosząc do 
godności sz tu k i narodowej.

G dzie niema p iękn a  miejscowego, 
brak ten dowodzi, że społeczeństwo p r a ­
cuje bez m yśli i  n ie  tw orzy , lecz naśla­
du je , a więc nie je s t sobą.
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gSsr&wFf mpfttfeę
W  n o cy  z cz w ar tk u  na p ią tek :  Nowy 

R y n e k  A le ja  W olności .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  sobotę: II  A le ja  

O sta tn i  Grosz.

P o c ią g  p o p u la r n y  d o  Czą° 
StOChcm y. Najbliższy pociąg popu* 
larny krakowskiej dyrekcji kolei zapo 
wiedziany je st do Częstochowy. B ę ­
dzie to dwudniowa w ycieczka, która 
w yjedsie z Krakowa w sobotę 26 bm. 
o godz. 6 m. 30, przyjedzie do C zę­
stochow y o godz, 9.15, odjedzie zaś z 
Częstochowy w niedzielę 27 b. m. o 
godz. 17 40 i wróci do Krakowa na 
godz. 20 20. Cena biletu w  obie stro­
ny w ynosi 6 zł. 30 gr.

W y cieczk i s z k o ln e  p rz y b e *  
gią n a  w y stisw ą  c z ę s to c h o w s k ą .
Regjonalna w ystaw a przem ysłu często  
chow skiego wzbudziła wśród władz 
szkolnych całego kraju zrozumiałe za­
interesow anie. W ładze te zupełn ie  
słusznie uważają, że częstochow ska  
wystaw a przemysłu utrzymana w sk a­
li regjonałnego przeglądu produkcji 
jest jedyną i nie mniej pouczającą a 
niczem  nie zastąpioną okazją do p o ­
znania szczegółow ego bogatego i róż­
norodnego przemysłu Częstochowy i 
jaj okolic. W ychodząc z tego założe­
nia władze szkolne zapowiedziały przy 
jazd na w ystaw ę w ycieczk i m łodzieży  
szkolnej z kilku m iast województw a  
poznańskiego w liczn ie ponad tysiąc  
osób.

Z a m o ż n e  u rz ę d n ic z k i  b ą d ą  
z w o ln io n e  z u rz ę d ó w . W zw ią z­
ku z iicznem i pogłoskam i o zamie- 
rzonem zw alnianiu ze służby państwo  
wej zam ężnych urzędniczek, dow iadu­
jem y się, że władze państw ow e nie  
powzięły jeszcze w tej sprawie osta­
tecznej decyzji.

Jak słychać, w ładze zamierzają ze 
w zględów  społecznych, a w ięc prse- 
dew szystkiem  z uw agi na konieczność  
zatrudnienia większej liczby bezrobot­
nej  ̂ inteligencji, zw alniać ze służby  
państwowej te funkejonarjuszki za­
m ężne, które albo posiadają majątek  
w łasny albo też dochody ich m ężów  
wynoszą ponad 500 zł. m iesięcznie.

W celach oszczędnościow ych ze 
względu na obniżające się stale w p ła­
ty budżetowe, przewidziana jest re­
dukcja etatów  o 7 proc., która um ożli­
wi nieobnlżanie poborów pracowników

czynnych.
Zwalnianie m ężatek łączy się w łaś  

nie z kw estją tej 7-procentowej re ­
dukcji.

N ie le g a ln a  c e g e ln le  p o lo w e .
Zarządzeniem władz t. zw. cegielnie  
polow e pozbawione zostały prawa 
sprzedaży sw ych  wyrobów. Zarządze­
n ie to m a na celu  ukrócenia konku­
rencji ze strony cegieln i polow yeh, 
które uprawiały nielegalną sprzedaż 
ceg ły  po cenie o 50— 60 proc. niższej 
od ceny cegieln i przem ysłow ych.

Chleb stanieć musi.
Gwałtowna zniżka cen żyta spowo 

dowała zrozumiały niepokój w sferach  
rolniczych. Cena żyta istotn ie osiąg­
nęła rekord obniżki, a < przy dnżym  
dowozie żyta z okolic nic n ie zapo­
wiada, by zapanowała tendencja zw y­
żkowa. Przyczyna tego leży w tego­
rocznych urodzajach, które dały nad­
spodziew any wynik. Rolnicy nagw ałt 
w yzbyw ają się starych zapasów żyta 
i w yw ożą na rynek część tegorocz­
nych zbiorów n iem ogąeich  pom ieścić  
w stodołach.

_ Mimo takiego stanu rzeczy stw ier­
dzić należy, że cena chleba i m ąki 
utrzymuje się w cenie nierównomier­
n ie w ysokiej w  porównaniu z ceną 
żyta. Olbrzymie zarobki przechodzą 
do k ieszen i pośredników, mąezarzy i 
piekarzy, w yzyskujących skw apliw ie  
dobrą dla nich koniunkturę.

T ym czasow y Zarząd Miasta, który 
tak  en erg iczn ie  zw alcza lichw ę żyw ­
nościow ą, ma teraz dobrą okazję u- 
krócenia  nadużyć i w yzyskiw ania  
biednej ludności m iejskięj. Chleb sta ­
n ieć m usi.

Dyr. G iręb ild  tjądzie  p r c w s  
dzM teatr  miefslfi w  Białym ­
stoku . Znany w  naszymi m ieście dyr. 
Gtrębski podpisał w m agistracie bia­
ło stock im  um ow ę na prowadzenie 
teatru m iejskiego im., E lizy Orzeszko­
wej w B iałym stoku. Reżyserem głów ­
nym  będzie popularny u nas artysta 
p. A n ton i Piekarski. Sezon teatralny 
rozpoczn ie się w dn. 16 września.

Zamach rewolwerowy
n a  seS<retai?£& BBW &  w# C z ę s to ­

c h o w ie .
"Wczorai po północy sekretarz miej 

sco w eg o  BBW R. p. F eliks B aiteck i 
gd y  powracając co  dem u przechodził 
ul. K ilińskiego koło ui. Pom olcgicz- 
nej usłyszał tajem nicze gw izdki, a w  
ch w ilę  potem padł strzał oddany z za 
płotu z rewolweru przez niezauw ażo­
nego wskutek: nieprzeniknionych cie­

m ności osobnika. Tuż po pierwszych  
strzałach w kierunku p. B. padły dwa 
następne, przyczem jedna z kul u go­
dziła go w prawą dłoń. Rana należy  
na szczęście do kategorji lekkich.

Trzeba tutaj z całym  naciskiem  
podkreślić, że napad rew olw erow y na 
sekretarza Bartecbiego został ukarto- 
wany z całą św iadom ością dokonyw a­
nego czynu i obm yślany we w szy st­
kich  szczegółach.

Św iadczy o tern najdobitniej ch o ć­
by ta okoliczność, że od dłuższego już  
czasu p. B. śledzi nastawiona grupa 
m ężczyzn, która już niejednokrotnie 
usiłow ała dokonać napadu, zawsze je ­
dnak plany przedwcześn e zostały spa 
raiiżowane. Chwycono się więc n ik ­
czemnej, podłej, bandyckiej m etody  
strzelania z za płotu, m etody aż n a­
zbyt wym ow nej a dla ostatn ich  na­
szych wydarzeń charakterystycznej. 
W każdym  razie trzeba tutaj odw aż­
n ie wobec całego społeczeństw a stw ier­
dzić, że prawo i spraw iedliw ość dla 
morderców karę przewidują surową. 
Za to grozi stryczek.

N ie  m e i n i  w ie r s y i  n a w e t  
p rz y ja c ie lo w i. M ieszkaniec w si 
Jam ki gm . Rększow ice na targu w  
Częstochowie sprzedał sw ego konia za 
145 zł. I nicby w tam nie było nad- 
zw yczajnego, gdyby nie to, że po 
sprzedaży konia p. Ciura na Rynku  
W ieluńskim  spotkał się  ze sw oim  
przedwojennym kolegą p. Feliksem  
Jaworskim , który zaprosił go na noc­
leg  do m ieszkania sw ego przy u licy  
św. Rocha 32, gdzie przed pójściem  
spać w ypili 2 i pół butelki wódki. 
Kiedy Ciura obudził się  około godz. 
2 w nocy z przerażeniem stw ierdził 
brak 140 zł., i że w m ieszkaniu jest  
sam  zam knięty.

O kradzież pieniędzy podejrzewa 
p. Ciura sw ego przyjaciela i tej treści 
złożył zam eldowanie policji. A jak  
łatw o można było zaoszczędzić sobie 
straty tej Da dzisiejsze bądź co bądź 
poważnej sum y pieniędzy, gdyby p. 
C. m iast urządzać libację złożył sw e  
pieniądze w Komunalnej Kasie O sz­
czędności powiatu częstochow skiego, 
instytucji gwarantującej całkow icie za 
bezpieczeństw o wkładów.

ES^XX? „STYlOWY“
N a jro z k o szn ie jsz y  film świata! M ówio­
n y  i ś p ie w a n y  w  jęz. czeskim. Z naj- 
ko m ic zn ie jsz y m  i n a js ly n n ie j .  ak to rem  
czesk im  w  naj w ese lsze  j k o m e d ji  sezonu

A  D  j  U T  A N T
J E G O  W Y S O K O Ś C I
W e d łu g  s c e n a r ju s z a  V. W A SSER M A N  
NA R e ż y se r j i  MAC. FRICA. M uzyka 
E. FIALA. W  ro li  II |  > n
gł. jako  A d ju ta n t  » I 3 S f 8 U U f  j 3 H

Nad p ro g ra m .  TYGODNIK D Z W JE K  
o raz  TYGODNIK D ŹW IĘK. F  O X A

Cs w masz już P.O.S.
EUGENIUSZ SUE.

KSinżi; poozimi.
74) P O W I E Ś Ć .

Markiz wszedł do m ego pokoju. 
N agie sch w y cił m nie za rękę i krzyk­
nął przenikliw ie. Chcę wydobyć rękę, 
błagam  go, on nic nie słyszy , twarz 
w ykrzyw ił konw ulsyjnie, w yw rócił o- 
czy, na usta w ystąpiła mu krwawa 
piana. Nakoniec wydobyłam  rękę z 
zesztyw niałych  palców i zem dlałam , 
gdy tym czasem  on cierpiał najokrop­
niejszy paroksyzm konw ulsji. Taka 
była pierwsza noc poślub ię! taka zem  
sta pani Roland!

— Nieszczęsna! — zaw ołał Rudolf 
oburzony,—rozum iem teraz, on ma 
w ielką chorobę! Co za okrucieństwo!

— N iedość jeszcze! Nasza córka 
odziedziczyła po nim  chorobę.

— Jakto? W ięc jej słabość, b la­
dość...

— Są skutkiem  tej samej choroby, 
i doktorzy powiadają, że n ie można 
jej n igdy w yleczyć, że choroba dzie- 
dziczna._ Markiza zakryła twarz ręko- 
nia, wyjaw ienia bolesnej tajem nicy od- 
ję ło  jej prawie władzę m ów ienia. Ru­
dolf także nie m ógł słowa przemówić. 
Straszne i bolesne wyznanie markiz?  
obudziło w nim sm utne m yśli. Czło­
w iek  polepsza z w ie lk iem i’staraniam i

rasy koni, a sam rozszerza i dziedzic­
tw em  przekazuje swoje choroby, nie 
m yśląc o poprawie rodu ludzkiego.

Po d ługiem  m ilczeniu, Rudoif 
pierw szy odezw ał się:

— Teraz rozum iem , dlaczego m ar­
kiz zaw sze sm utny.

— W yrzuty sum ienia go dręczą!— 
zawołała markiza.— Nigdy jeszcze zbro 
dnia nie była z tak zimną krwią przy­
gotowana.

— Zbrodnia?
— Rozumie się! Jakże inaczej na­

zw ać jego czyn w zględem  mnie? Zdra 
dził pokładane przez kobietę zaufanie 
w jego honorze, połączył ją z sobą na 
zaw sze, w iedząc, że jest dotknięty o- 
kropną chorobą. A nasze dziecię? Czyż 
nie w ystępek, przekazać mu taką ch o ­
robę w dziedzictw ie? Dlaczego markiz 
m nie wybrał? Nie z namiętnej m iłoś­
ci, ale z wyrachowania; dow iedział 
się , że mam piękny majątek.

— Pani, przynajmniej litość dla 
niego zachowaj!

— Na litość zasługuje tylko moja 
córka, n ieszczęsny owoc naszego m ał­
żeństwa! Nie chcę, żeby bolała nad 
sw em i dziećm i, jak ja się  nad nią 
m ęczyłam .

—  W yznaję, że macocha zem ściła  
się  okropnie, lecz poczekaj pani, i ją 
może dosięgnąć zem sta. Lecz naza­
jutrz po okropnej nocy cóż m ów ił mar­
kiz?

—  Przyznał mi się  z szczególną  
prostotą, że dwa pierwsze m ałżeństwa

zerwała fam iija jego narzeczonych, 
dowiedziaw szy s ię  o strasznej jego  
chorobie. Mimo to jeszcze raz ośm ie­
lił się. I takich ludzi nazywają u czc i­
w ym i, szlachetnym i!

— L ecz on kochał pan!ą!
— C zyliż dla tego, że kochał, m iał 

m nie pośw ięcić  sw em u egoizm owi?  
Byłam  tak udręczona, tak pragnęłam  
w yd ostać s ię  co najprędzej z ojcow ­
sk iego domu, że m cżeby m nie wzru­
szyło jego  n ieszczęście, gdyby mi się  
zw ierzył z pupełną szczerością. Jam  
w ierzyła m arkizowi, a on m nie pierw­
szy n iegodziw ie zdradził. Ujął mnie 
jeg o  silny , spokojny sm utek, a sm u­
tek  ten  w yp ływ ał z przekonania, że 
jeg o  choroba nieuleczalna.

—  L ecz choćby był pani nieprzy­
ja c ie lem , pow innabyś się litow ać nad 
jego  cierpieniami; wszak pani masz 
tak dobre, tak szlachetne serce.

—  Mogęż ulżyć jego cierpieniom?  
W  ch w ili napadu choroby, w dzikiem  
szaleństw ie, on nic nie czuje, n ie s ły ­
szy, a potem  wpada w zwierzęcą bez­
władność, Kiedy córkę moją choroba 
napada, ja tylko jej ręce całuję i prze­
klinam  sprawcę jej cierpień! Skoro 
się  m a lepiej, znika  i n ienaw iść do 
iej ojca, wtedy lituję się nad nim. 
T ak  ciągle przechodzę od nienaw iści 
do łez i rozpaczy. Chcia łam  porzucić 
to zabijające powietrze — m arzy łam  o 
miłości, oddałam  się jej, i wiadomo 
księciu , jakem się okropnie zawiodła!

— A le pani nie jedna cierpisz!

— Co książę przez to rozumie?
— W szyscy maja pani męża za 

najszczęśliw szego, dlatego w łaśnie, że 
pani je steś  jego żoną.,, on jednak za­
sługu je pa najw iększą litość; kem uż 
w św ięc ie  bardziej gorzkie, bardziej 
nieznośne życie? On względem  pani 
ciężko przewinił, lecz odniósł za to 
okrutną karę — kocha panią do sza­
leństw a, a w ie, że m usisz m ieć do 
niego niepokonaną tdrażę, chorowita, 
cierpiąca córka jest mu wiecznym , 
żyw ym  wyrzutem  sum ienia — nie do- 
sy ć  tego, zazdrość go ciągle dręczy.

— Jakże ja mu ulgę przyniosę, n ie  
dając przyczyny do zazdrości? A le  
choćbym  nikom u serca nie oddała, 
nigdy do niego należeć nie będzie. 
On sam  w ie o tem debrze; każde z 
nas żyje osobno, ale przy obcych u- 
kry w am to odosobnienie, i nikomu  
jeszcze nie powierzyłam  strasznej ta­
jem nicy.

— W ierzaj m i pani, że odkryciem  
tej tajem nicy zupełnie jestem  w yna­
grodzony za m aią usługę, którą jej 
m iałem  szczęście okazać. Prosisz m nie 
pani o radę, lecz pozwolisz ml m ówić  
otwarcie? Gdybyś s ię  pani chciała za ­
bawić „dobrze-czynieniem", jestem  
pew ny, że nicby się pani bardziej od 
tego zatrudnienia nie podobało. Samo 
z sieb ie się rozumie, że nie radzę, że­
byś pani rozsyłała, obojętnie, naw et 
z pogardą, hojną jałm użnę ludziom  
biednym , cierpiącym  nędzę, czasem  
niegodnym  dobrodziejstwa. (D. c. n.)
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Ulegając woli zbiorowej naszej wiel­
kiej Rodziny Czytelniczej, która domaga 

się  powiększenia rozmiarów naszego  
pisma -  przystępujemy z dniem 1 w rześ  
nia do rozszerzenia formatu ,.Słowa“ 
do 6-ciu stron druku dziennie. Jedno 
cześnie, uznając potrzebę ehwili i ko­
nieczności wzmocnienia frontu demo­
kratycznego, dla skuteczniejszej obro­
ny interesów społeczeństwa pracujące­
go, z w i ę k s z a m y  z a k r e s  d z i a  
ł a l n o ś c i  r e d a k c j i  i wprowa­
dzamy szereg n o w y c h  d z i a ł ó w .

Od dnia 1 września r. b. cena poje­
dynczego numeru, sześciostronicow ego  
i l u s t r o w a n e g o  „ S ł o w a  C z ę s ­
t o c h o w s k i e g o ' 1 wynosić będzie 
10 groszy.

PraK«m®r*ta m i e s i ę a n a  
wre* z przesyłką pccstową i
©tósi©sx©raf©w* d© domu wyno« 
słć b ę d z ie

tylko 2 złote. 
OOOOOOOIOOOOOOO

Wielkie zainteresowanie wystawą 
wzrasta z każdym dniem.

Ki«o»T ea tr  JŁTUłOTir*
D ziś i dni następnych  

W ielki podw ójny program  
H arry  L ied łke  i E. Jann ings w  film ie

Ż O N A  F A R A O N A
Oraz drugi program — Film wielkich  

emocji i potężnej miłości p. t.

Z a k l ą t y  krąg
W  rolach głównych:

R yszard  Dix i E. Ralston.

W ystawa przemysłu częstochow­
skiego organizowana w szybkim tem ­
pie, wywołała wśród władz i sfer za­
interesowanych całego kraju zaintere­
sowanie ani na chwilę niesłabnące. 
Dyrekcja wystawy w chwili obecnej 
posiada już kilka tylko wolnych sto­
isk, na które zgłoszenia wpłyną w cią 
gu dni najbliższych. Ożywione prace 
nad projektami stoisk i witryn trwają 
w dalszym ciągu.

Trzeba zauważyć, że wystawą za­
interesowały się władze i instytucje 
przemysłowe ogólnopolskie. Poza uzy 
skanera — jak donosiliśmy — popar 
ciem Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu Izba Przemysłowo Handlowa w 
Sosnowcu, zainteresowała się również 
urządzaną wystawą i zaprosiła w tej 
sprawie p, komisarza Madeyskiego 
na konferencję do Sosnowca. Komi­
sarz Madeyski wzaz z inż. Wróblem 
udają się dzisiaj do Sosnowca. Rów­
nież i prasa stołeczna oraz agencji wy 
kazują duże zainteresowanie naszą 
częstochowską imprezą i w dniu wczo 
rajszym przybył do Częstochowy dy­

rektor Ajencji Wschodniej p. Marjan 
Tarłowski, który odbył z kom. Madey 
skim dłuższą konferencję-wywiad w 
sprawie wystawy. W dniach najbliż­
szych sprawa ta znajdzie omówienie 
w biuletynach i wydawnictwach Ajen 
cji, przeznaczonych dla prasy i pu­
bliczności.

Nie do pominięcia tutaj jest  waż­
na i aktualna okoliczność licznego u- 
działu produkcji lnianej, którą, jak 
wiadomo ostatnio interesują się spec­
jalnie rynki zagraniczne.

Pewnego rodzaju cenną, a szersze­
mu ogółowi nieznaną dziedziną, będzie 
na wystawie dział krajowego jedwab- 
nictwa, reprezentowany nadzwyczaj e- 
fektownemi eksponatami z hodowli i 
wytwórczości jedwabiu.

Jednem  słowem w ciągu ostatnich 
kilku dni stan posiadania naszej wys 
tawy wzbogacił się w szereg napraw 
dę cennych działów, co w zestawieniu 
z zapowiedzianemi już zgłoszeniami i 
w ciągu najbliższych dni jeszcze na­
desłanymi stworzy imponującą 1 kom 
pletną całość.

Częstochowę, to miejscowa endecja, 
ten kliniczny obraz rozkładu stronnic­
twa, skazanego na nieuchronną zagła­
dę przez samo życie, to bezbrżeżna 
otchłań wszelkich nieprawości, gwał­
tów i cynicznych kompromisów, to 
występna mafja, której w więzieniu 
sądzone odegrać ostatni akt swojego 
niesławnego żywota.

Dssisse aresztowania 
w Częstochowie.

Ostatnie aresztowania wśród człon 
ków Stronnictwa Narodowego i Koła 
Młodych objęły wszystkich wybitniej­
szych działaczy tego stonnictwa z pre­
zesem Kozerskim i wiceprezesem Nie- 
budkiem na czele. Lista aresztowa­
nych zawiera 25 nazwisk. — Władze 
śledcze prowadzące w przyśpieszonem 
tempie dochodzenie niezależnie od do­
konanych już w ub. piątek areszto­
wań przeprowadziły dokładną rewizję 
u szeregu pozostałych na wolnej sto­
pie członków. Wyniki rewizyj dały 
bardzo obciążający materjał dowodo­
wy, na podstawie którego dokonane 
zostały dalsze aresztowania w Często­
chowie i powiecie. Zgromadzony m a­
terjał jak  i wszystkich zatrzymanych 
przesłuchuje policja. Ze zrozumiałych 
względów na interes publiczny nie 
można w tej chwili ujawnić nazwisk, 
w każdym razie nie ulega w ątp liw oś­
ci, że aresztowania wczorajsze pozos­
tają w ścisłym związku z ostatniemi 
zbrodniczemi posunięciami miejscowej 
endecji, w wyniku których znaczna 
część sprawców osadzona została w 
więzieniu.

W toku dochodzenia wyszła na 
jaw konieczność aresztowania w ys­
tępnych działaczy obwiepolskich i z 
poza terenu częstochowskiego i na 
skutek decyzji władz śledczych aresz­
towano w Kosowie (woj. lwowskie) 
właściciela m ajątku Kosów i innych 
posiadłości, Jana  Bogdanowicza oraz 
studenta politechniki lwowskiej, J e ­
rzego Grzyniaka z Krakowa. Obaj 
aresztowani zostali natychm iast prze­
wiezieni do Częstochowy i przekazani 
do dyspozycji sędziego śledczego, 
Millera.

Wyniki przesłuchania trzym ane są 
w ścisłej' tajemnicy. W ten sposób do 
liczby już poprzednio aresztowanych 
przybywa nowa grupa, w której wi 
dzimy nawet działaczy z innego tere. 
bu. Nie ulega najmniejszej zatem 
^ątwliwcści, że akcja niepoczytalnych 
a zbrodniczych wystąpień organizo­
wana była nawet przez ludzi z innego 
w enu . Czujności władz] zawdzięczać

należy szybką likw dację gniazda 
Wywrotowej działalności i nie ulega 
bajmniejszej wątpliwości, że jest to 
prolog do wyjęcia z pod prawa i uzna- 
uia za nielegalne i wrogie Stronnic-

Narodowego na terenie całego 
sraju. Takie ostateczne postawienie 
Prawy dyktuje troska o spokój i bez­

pieczeństwo obywateli. Jeśli chodzi o

* * *
Dowiadujemy się,źe do Częstocho­

wy przybyło 3 posłów z Stronnictwa 
Narodowego (w tern dwóch adwoka­
tów) oraz sekretarz generalny w celu 
podjęcia starań o wypuszczenie na 
wolną stopę aresztowanych. Zabiegi 
nie odniosły jednak rezultatu. Decyzja 
sędziego śledczego w sprawie aresz­
towanych została zatwierdzona przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie.

Z łodz ie i—w artow nik  sk a za ­
ny n a  rok  w iez ien ia . W lipcu r. 
b. do mieszkania Józefa Wieczorka 
wybrał się z nocną „wizytą” niewy- 
kryty  dotychczas złodziej, który przez 
otwarte okno wszedł do pokoju, znaj­
dującego się na plerwszem piętrze i 
skradł 550 zł. z zawieszonej m arynar­
ki na krzesełku obok łóżka pogrążo­
nego w głębokim śnie właściciela 
mieszkania.

Bezpośredni sprawca kradzieży 
szczęśliwie uniknął karzącej dłoni 
sprawiedliwości, natomiast mniej szczę­
śliwym okazał się jego pomocnik 18- 
letni Henryk Małek, wielokrotnie ka­
rany za kradzież,

Małek wtedy, gdy jego towarzysz 
„pracował” w mieszkaniu stał na u- 
liey na czatach. A że działo się to 
szarzejącym rankiem, więc widziano, 
j a k  robił on mu tslrzegaweze znaki, 
a gdy złodziej zaczął się spuszczać po 
rynnie dopomógł mu w tym akroba­
tycznym wyczynie, poczem obaj po« 
spiesznie ulotnili się.

Wczoraj sprawa Małka znalazła się 
na wokandzie sądu grodzkiego, który 
po przeprowadzeniu przewodu sądo­
wego skazał go na 1 rok więzienia.

„Z o k ien  w a g o n u ” . Dyrekcja
Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­
kowie wydała schematycznie opraco­
wane trasy turystycznych odcinków 
kolejowych, obrazujące panoramę ob­
serwowaną przez podróżnych w czasie 
jazdy z okien wagonu,

Dotychczas ukazały się dwa wy­
dawnictwa odcinka Kraków — Zako­
pane i Kraków — Krynica w cenie 
10 groszy za sztukę.

Sypią s ię  kary... Wczoraj sąd 
starościński na posiedzenia po rozpa­
trzeniu okoliczności sprawy za wywo­
ływanie awantur skazał Edwarda Szy­
mańskiego (Siemiradzkiego 13) na 30 
bezwględnego aresztu a ojca jego Wła 
dysława Szymańskiego na 14 dni bez­
względnego aresztu, obu na zapłace­
nie po 5 złotych kosztów sądowych.

d o i o r c y ,  t a k  n i e
m o ż n a .  Prawo jes t  jedno dla wszyst 
kich jednakowe są przepisy admini­

stracyjne wydane przez władze staro­
ścińskie. I jeżeli obowiązuje zam yka­
nie bram o godz. 23 (w sezonie le t ­
nim) to dlaczego w niektórych dziel­
nicach bramy są już zamknięte o g. 
22. Po co? Przez to są nieporozumie­
nia. Rozumiemy, że czasy są ciężkie, 
ale to jeszcze nie jest wystarczający 
powód do zwiększania dochodów, dro 
gą wcześniejszego zamykania bram, 
aby w ten sposób zwiększyć swe do­
chody.

Przepisy dla wszystkich są jedna­
kowe.

OlaezegoT Pomimo ze wszyst­
kich stron nadchodzą wiadomości o 
wspaniałym urodzaju owoców — ceny 
u trzym ują się luksusowe i owoce są 
stanowczo droższe od cen zeszłorocz­
nych, kiedy to urodzaj na owoce był 
mniejszy. Tak było z truskawkam i i 
agrestem, które obrodziły świetnie. 
Tak jest i teraz z jabłkami, gruszka­
mi, pomidorami i ogórkami. Geny te 
są poprostu skandaliczne. Byłoby wska 
żane, aby właściwe władze zaintere­
sowały się tą sprawą i uzdrowiły sto­
sunki. Chodzą bowiem pogłoski, że 
wysokie ceny owoców powoduje m a ­
sowy ich wywóz zagranicę i do fa­
bryk przetworów owocowych. Oczy­
wiście przetwory te wrócą do nas w 
zime i znów będziemy je przepłacać.

r i d R f l  l i t C Z I t E  'Zr
p o l e c a  f -s:  „ P A P I E R P O L "
C zęstochow a, ul. P. Marji 30 tel. 2454. 
Przyjm uje się  do reperacji w i e c z n e  
pióra w sze lk ich  sy s tem ó w  za minimal-  
________ nem  w ynagrodzen iem .

Sami o sobie.
W endeckiem „Haśle Podwawel- 

skiem ” czytamy:
„Na ul. Kościuszki róg t. zw. II ej 

Alei w Częstochowie istnieje dość zna 
na i popularna restauracja „W ir” daw 
niej „Express”, właścicielami której 
de facto są pp. Klich i Niebudek obaj 
zagorzali narodowcy. Ba! żeby tylko 
zagorzali! Ale przecież p. Stefan Nie­
budek, magister praw, jes t  kierowni­
kiem powiatowym Młodych w Często 
chowie.

Człowiek więc, aczkolwiek młody 
i nieledwie nowicjusz w polityce, zda 
wałoby się, powinien być wystarcza­
jąco uświadomiony w kwestji żydow­
skiej, no i z racji swego stanowiska 
dawać poprostu przykład! Swego cza­
su restauracja „Wir" dawała ogłosze­
nia do wszystkich pism w Częstocho­
wie. Później coś tam  się popsuło z 
finansami i ogłoszenia wstrzymano. 
Wstrzymano wszystkim, nawet „Ga­
zecie Narodowej” redagowanej przez 
p. Stefana Niebudka. Ale nie wstrzy­
mano jedynie i tylko żydowskim „Os 
tatn im  Wiadomościom Częstochow­
skim ”, gdzie od kilku miesięcy idą 
samotne dużo dzień w dzień ogłosze­
nia p. Niebudka o jego restauracji.

A może to p. wiceprezesie zapłata 
za łaskawą przyjaźń i poparcie, jaką  
ci żyd — wychrzta udziela jadając u 
ciebie obiady.

Stefana Niebudka stawiamy pod 
pręgierz opinji publicznej! Takim lu­
dziom zapominać się i iść na kom ­
promis nie wolno!”

Bez komentarzy.
O sta tn ie  d n i z g ło szeń . Przy­

pominany, że termin zgłoszeń na wy­
stawę „Szukamy nowych talentów” 
dobiega końca i dlatego zgłoszenia 
prac dokonać należy jaknajszybciej. 
Przegląd miejscowej twórczości musi 
być całkowity — udział wszystkich 
poetów, literatów, malarzy i rzeźbia­
rzy jes t  zatem obowiązkiem obywa­
telskim. Zgłoszenia prac przyjmuje 
redakcja naszego pisma (Aleja 32) 
codziennie w godz. .16 — 17-ts, (te­
lefon 2200 .

Z rzeszen ia  m łodych  lite ra ­
tów  i arty tów . Inicjatywa stwo­
rzenia w naszem mieście Zrzeszenia 
młodych literatów i artystów spotkała 
się z uznaniem i do redakcji wpły­
nęły już liczne zgłoszenia. Codziennie 
w lokalu redakcji (Aleja 32) w godz. 
16—17 przyjmujemy dalsze zgłosze­
nia.

zaw o d y  pływ ackie. W  niedzie­
lę na pływalni .B a ł ty k ” odbędą się 
niezwykle interesujące zawody pły­
wackie, o mistrzostwo Częstochowy 
w konkurencjach dla pań i panów. 
Zawody wzbudziły zrozumiałe zainte­
resowanie,

Ł am anie  kości. Pobiciem i ła­
maniem kości grozi Eleonorze Malic­
kiej (A!. Kościuszki 11-13) Antoni 
Wieczorek. Policja zainteresowała się.

T ajem nicze  zag in iec ie . Kata­
rzyna Marchewka ze wsi Suche Rzeki 
zameldowała, że syn jej 12-letni Hen­
ryk wydalił się z domu i dotychczas 
nie powrócił, Policja prowadzi docho­
dzenie.

O hydne  z n ęcan ie  s le  n a d
kuram i. Do czego doprowadzić mo­
że rozwydrzenie naszych wyrostków 
miejskich świadczy najwymowniej wy 
pacek jaki wydarzył się ostatnio, a 
którego „bohateram i” są Michał Mika 
ze wsi Panki i Franciszek Wierzba 
(Narutowicza 136). Nie wiadomo skąd 
strzelił młodzieńcom taki pomysł do 
głowy. Onegdaj bowiem dla zabawy 
powyrywali kurom pióra z ogonów i 
skrzydeł i następnie schwytane kury 
umazali smołą, puścili je, przygląda­
jąc się i śmiejąc z tego, jak biedne 
kury męczyły się i nie mogły chodzić. 
Na szczęście nieludzkie znęcanie się 
nad ptakami zauważył! sąsiedzi i za­
służona kara obu nieludzkich młodzień 
ców nie minie policja bowiem sporzą­
dziła protokół.

Jak  to  b y łe . U Stanisława 
Pianki (Tartakowa 43) zatrzymany 
został rower męski, pochodzący z kra­
dzieży! Rower ten znajduje się w II 
komisarjacie P. P.

W ojow niczy o b y w ate l. W ła­
dysław Kwećba (Bociania 15) wywo­
łał awanturę i kiedy policjant dopro­
wadzał go do komisarjatu stawił 
czynny opór.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych I

Z RfiDOMSKR
— K r a d z i e ż  r o w e r u .  P. S tan i­

sławowi Lipskiemu (Częstochowa 54), 
nieznani sprawcy skradli rower m ęs­
ki oraz 3 męskie i 2 dziecinne koszu­
le ogólnej wart, około 100 zł.

— N ap ad  rabunkow y . Na p.
Mieczysława Kaplcę (Norwida 10), za­
trudnionego w char. woźnicy w fab­
ryce lemosjady p. Zarzewskiego przy 
ul. Mickiewicza, kiedy jechał fu rm an­
ką  w dniu 22 b. m. ze wsi Wielgo­
młyny do Radomska, około godz, 21 
napadło 2-ch opryszków, którzy zabra­
li mu 15 zł. gotówką, 2 butelki piwa 
i 2 butelki lemonjady. Ponadto zdjęli 
z niego spodnie oraz buty, i tak ogo­
łoconego puścili, a sami zbiegli.
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z Radomska (dalszy ciąg).
— Kio Ich postacelill W dniu 

19 bm. o godz, 4-ej, w lesie maj. Kru 
szyna, zostali postrzeleni przez nie­
znanych osobników, Jan Kołodziejczyk 
i brat jego Kazimierz zam. we wsi 
Sadzawki, gm. Kruszyna. Jan Koło­
dziejczyk został przewieziony do szpi­
tala w Radomsku, Kazimierz pozostał 
na kuracji w domu.

— Kradzież gołębi. P. Fran­
ciszkowi Mielczarkowi, Dobryszycka 
12, skradziono 2 gołębie. O kradzież 
jest podejrzany Marcin Rybak, (Sien­
kiewicza 12.)

Nadesłane,
Echa meczu Korona — 

Legia.
Cały bez wyjątku ogół ludności m. 

Radomska, interesujący się rozwojem 
sportu, a w szczególności piłki nożnej, 
zrozumiał obecnie, że K. S „Korona” 
przynosi tylko ujmę sportowi, wpro­
wadzę bowiem do sportu czynnik des 
trukcyjny, uprawiając wszelkiego ro­
dzaju brudne i nieetyczne kombinacje 
wbrew wyraźnym przepisom, które 
obowiązują ludzi honorowych, biorą­
cych czynny udział w sporcie.

Od pewnego czasu sfery sportowe 
naszego miasta zdumiało i zaskoczyło 
postępowanie p. Michałka, który sobie 
poprostu ubrdał, że może być dykta­
torem w dziedzinie piłki nożnej, lecz 
trafił na zdecydowany upór ze strony 
społeczeństwa, które bierze pod uw a­
gę honor i uczciwość, jako czynnik 
który był, jest i będzie zawsze domi­
nował w szlachetnej rywalizacji, jaka 
jest sport.

To też nic dziwnego, że Zarząd 
Wydział Gier i Dyscypliny K.O.Z.P.N. 
zdyskwalifikował p. Michałka, jako 
sędziego na czas nieograniczony za 
jakąś tam brudną robotę. Co te W a  
za machinacja—wszyscy wiedzą,

Efekty tej wielce wytężonej zaku 
lisowej pjacy okazały się wysoce zgu 
bne, gdyż tarcia, jakie zaczęły zacho­
dzić między graczami II Korony a p. 
Michałkiem, doprowadziły do tego, iż 
Korona II i Strzelec (Strzelec był „ko 
złem ofiarnym", po grzbiecie którego 
miała wejść Korona I do A klasy), 
rozpadły się i z rozgrywek dalszych 
zostały wycofane.

Szczytem jednakże, który ukorono­
wał osławioną działalność p. Michał- 
ka, była jego ostatnia „kombinacja”. 
Oto na meczu Korona — Legja (W ie­
luń) na 5 minut przed końcem gry, 
której wynik przedstawiał się 4 :1  na 
korzyść Korony— niektórzy gracze za 
podszeptem p. Michałka zupełnie ce­
lowo wyrabiają na b o i s k u  różne 
szopki, jak: podkładanie się na boisku, 
rozmawianie z zausznikami p. Michał 
ka, dotykanie piłki ręką na polu kar­
nym (sic) i to wszystko w czasie gry, 
tylko w tym celu, ażeby Legja mogła 
wyrównać.

Publiczność, która zapatrywała się 
na te zawody jako na mecz między­
miastowy, darzyła Koronę hucznemi 
brawami i wyrzucaniem czapek w gó 
rę za każdy uzyskany prze‘z Koronę 
goal, z chwilą jednak, kiedy dało się 
zauważyć owe tricki, oburzona do ży­
wego, dała folgę swej pogardzie, krzy 
cząe: „Hańba K o r o n i e ”, „W styd” 
„Kombinacje” etc. J

Przyznać trzeba, że nie wszyscy 
gracze Korony chcieli się zgodzić na 
te kombinacje i tyra należy tylko 
przy klasnąć, natomiast reszta graczy 
dając posłuch lepkim słówkom pana 
Michałka, słówkom wielce godzącym 
na miłość własną i ambicję zawodni- 
ków—zasłużyła w zupełności na mia­
no idjotów.

Pocóż, pytamy się, było walczyć 
tak ofiarnie, narażając własne zdrowie 
(jak np. p. Sadowski, którego kopnął 
gracz Legji w głowę), ażeby potem 
robić umyślnie dwukrotnie ręką na 
polu karnym. Czego więc to dowodzi?
Z jednej strony głupoty i krelyństwa 
graczy, z drugiej szkodzi sportowi i 
oburza publiczność, która płacąc, chce 
widzieć na boisku tylko szlachetną

, »  Ł O W O*

Historia brylantów Habsburgów.
Od roku 1870 znajdował się w po­

siadaniu w skarbcu Habsburgów styn 
ny brylant znany ped nazwą „Gold- 
konda”. Brylant ten został w tych 
dniach sprzedany przez arcyksięcia 
Józefa Habsburga za sumę około 2 
miljonów złotych.

Z historji Golkondy wiąże się długi 
szereg nieszczęść i katastrof, które 
spotykały każdorazowo właściciela 
złowrogiego brylantu. Jak odnaleziono 
Golkondę? Na południu od Hajdera- 
badu, w Iadjach, znajdowała się stara 
forteca — Golkonda — w okolicach 
której znajdowano djamenty. W XVI 
wieku wysyłano tu z Anglji i Holan- 
djl agentów do Nizama Hajderabadu, 
aby nabyć odeń drogocenne kamienie. 
W ysłańców prowadzono do fortecy 
Golkondy, gdzie znajdowało się nie 
tylko więzienie państwowe, Nizama, 
ale i skarbiec tego najbogatszego z 
władców hinduskich. Olorzemie skar­
by spoczywały w skrzyniach skarbca, 
ale jeden z największych i najdroż­
szych kamieni leżał jeszcze niewydo- 
byty w kopalniach Golkondy.

Hindus kopacz, który znalazł pew 
nego dnia olbrzymi djament wagi 
przeszło 70 karatów, chcąc go sobie 
przywłaszczyć, schował w jakiejś 
skparze skalnej. Ale nie mógł wynieść 
ani przemycić, gdyż przy wejściu uz­
brojona straż rewidowała codzień ro­
botników. Wreszcie widząc, źe okazja 
się nie nadarzy, hindus zwierzył się 
z tajemnicą jednemu z nadzorców, 
Turnerowi, Tarner obiecał mu pomóc 
w wyniesieniu i ukryciu kamienia, 
wzamian za co miał otrzymać połowę 
jego wartości. Gdy zobaczył brylant, 
zdecydował zabić hindusa i nie dzielić 
się z łupem. Zamordowanego robotni­
ka znaleziono opodal kopalni, ale ni­
komu nie przyszło na myśl, co może 
być powodem zbrodni. Po pewnym

czasie podejrzenia policji padły na 
Turnera, przyłapano go w chwili, gdy 
wsiadał do okrętu jadącego do Anglji. 
Turner, widząc co się święci, potknął 
brylant. ^

Wkrótce potem zmarł fnagle. Są­
dzono, że został otruty. Ale lekarz 
któremu zgon Turnera wydał się po­
dejrzany, dokonał na własną rękę sek 
cji zwłok 1 znalazł w jelitach duży 
kamień — „Golkondę”.

Lekarz udał się do Londynu i 
sprzedał brylant bogatemu bankiero­
wi, Henry Meikoll. Ow zaś wprawił 
go w djadem, który dał w prezencie 
przyjaciółce swej baletnicy.

Tancerka została zaproszona do 
Iadyj i w drodze na statku zniknęła 
w tajemniczy sposób, a wraz z nią 
zginął i djament. Przez długi czas nie 
było nic słychać o Golkondzie. A t w 
roku 1849 jakiś emigrant francuski 
ofiarował na sprzedaż djament jedne­
mu z lordów angielskie. Lord powziął 
pewne podejrzenia co do francuza i 
zawiadomił policję, gdy ta wszakże 
udała się do gospody, gdzie mieszkał 
emigrant znaleziono go zasztyletowa­
nego w łóżku.

Rozmaite perypetje przechodził bry 
lant, znalazł się wresrcie w posiada­
niu kupca brylanciarza w Am sterda­
mie, który przez długie lata przecho­
wywał go w kartoflu, aby kamień 
nie stracił nic ze swego blasku i og­
nia. W reku 1870 do Amstendamu 
przybył wysłaniec Franciszka Józefa, 
który nabył dla Habsburgów wspa­
niały klejnot, jeden z największych i 
najpiękniejszych na świecie po „Or­
łowie”, „Regencie”, „Koh-i-norze”.

Habsburgowie pozbyli się przyno­
szącego nieszczęście brylantu. Dalsza 
historja „Golkody” dowiedzie, czy i 
jakie będą koleje życia nowego wła­
ściciela klejnotu.

rywalizację.
Ciekawi jesteśmy jaką „kasę” miał 

z tego meczu p. Michałek? (podobno 
nawet są tacy co wiedzą).

O ile nam wiadomo, są jeszcze w 
Zarządzie Korony inni panowie, k tó ­
rzy mogliby i powinni wpłynąć na 
to, aby usunąć z zajmowanego stano- 
wiska człowieka, który ich jako ludzi 
honoru i członków klubu poprostu 
dyskredytuje w opiaji społeczeństwa. 
Jeżeli tego bowiem nie uczynią, to 
społeczeństwo bojkotując Koronę, do­
prowadzi do przykrych i niepożąda­
nych następstw.

Oczekujemy zatem odpowiednich 
pociągnięć reszty Zarządu Korony, co 
aby nastąpiło jaknajrychlej, gdyż wte 
dy dopiero rzeczywiście nastąpi uspo­
kojenie wśród ogółu sportowego m. 
Radomska.

(—) H. Pijewski, (—) Kłys, (—) C. 
Firek, (—) J. Gadziński, (—) J. D ą­
browski, (—) Antoni Oryl i inni.

SĘBY, korony, mostki, — wprawia  
t E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
fldyk im niewolno dotykać się pacjentów

(D i. U st. N r. 54 p o i. 476)
B ro izu rę  w y jiś n .— o triy m ać  m o żn i w  k s ię r irn U c h . 
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2  K R A J U .
=  TRUP POD ZĄBKOWICAMI. — W

lesie obok; dworca w Ząbkowicach 
znaleziono w ub. poniedziałek zwłoki 
mieszkańca Chełma, pow. pszczyńskie 
go, Aleksandra Drozda z raną postrza 
Iową w piersi tuż w okolicy serca. W 
pobliżu zaś rozkładających się juz 
zwłok Drozda leżał rewolwer, dowód 
osobisty i kilka złotych gotówką. Prze 
prowadzone śledztwo w tej sprawie 
ustaliło, że Drozd był kierownikiem 
odcinka sieci elektyeznej w  Chełmie 
Wielkim, pow. pszczyńskiego. Na sta 
nowisku tern dopuścił się defraudacji 
6000 zł., poczem w dniu 17 bm. zbiegł 
z Chełma. Drozd wiedział, że jest ści­
gany przez policję. Chcąc więc un i­
knąć wszelkich przykrych dla niego 
konsekwencyi postanowił popełnić sa­
mobójstwo. W tym też celu zatrzymał

się w Ząbkowicach, gdzie po zjedze­
niu kolacji i wypiciu dla odwagi k il­
ku kieliszków wódki, udał się do po­
bliskiego lasu i tam wystrzałem z re ­
wolweru, celując w serce, przerwał 
pasmo swego życia.

=  DRUZGOCĄCE SŁOWA UMIERA 
JĄCEGO PO NAPADZIE. — Na dom na 
ucsyciela Darjusza Mazura w pewnej 
miejscowości pow. bielskiego, napadli 
w czasie nocy złoczyńcy. Nauczyciel 
postanowił bronić swego dobytku. Wy 
wiązała się strzelanina. Od kuli zbro­
dniarza nauczyciel odniósł śmiertelną 
ranę. Gdy policja przystąpiła do do­
chodzeń, rozporządzała bardzo nikłym 
materjalem poszlakowo- dowodowym. 
Wiadomo było tylko zo słów nauczy­
ciela Mazura, wypowiedzianych na 
krótko przed zgonem, że zabójca był 
to człowiek niski, krępy. Jedna z są­
siadek nauczyciela opowiedziała poli­
cji, że na krótko przed napadem w i­
działa kręcącego się w pobliżu domu 
Antoniego Froncza. W wyniku zarzą­
dzonych obław aresztowano niebawem 
zarówno Froncza, jak i herszta szajki 
Józefa Zuśkę, a także Pawła Dąbro­
wskiego. U wszystkich trzech znale­
ziono rewolwery. I tutaj policja i wła 
dze śledcze stanęły wobec zagadki. 
Okazało się, że iglice wszystkich 
trzech rewolwerów robiły takie same 
charakterystyczne nacięcia na gilzie 
naboju.

Sąd okręgowy, opierając się na o- 
statnich słowach zamordowanego na­
uczyciela, że zabójcą był osobnik n i­
ski, krępy, uznał winnym mordercę 
Zuśkę i skazał go na 10 lat więzienia. 
Inni uczestnicy napadu skazani zosta­
li za udział we włamaniu: Froncz na 
6 lat więzienia, Dąbrowski na 4 lata. 
Sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

=  KATOWANY PRZEZ OJCZYMA ZA­
BIŁ GO W BÓJCE. =  Bolesław Maty­
siak cierpiał prześladowania ze strony 
ojczyma Stanisława Ferdyna, właści- 
cielą sklepu masarskiego. Nieszczę­
śliwy chłopiec ciężko pracował i speł­
niał najwyszukańsze polecenia swego 
ojczyma, a mimo to spotykał się ty l­
ko z kijem i brutalnem słowem.

Po 10 latach praktyki okrutny oj­
czym nie chciał wydać Matysiakowi

N ę d z ę ,  k r y z y s ,  b e z r o b o c i e  z ła  
g o d z i  u d z i a ł  c a ł e g o  p r z e m y s ł u  w  
w y s t a w i e  c z ę s t o c h o w s k i e j " .

świadectwa z odbytej praktyki czela­
dnika. Poza tem rzeźnik katował po 
pijanemu swoją żonę.

Pewnego wieczoru, gdy znów po­
wrócił do domu pijany, ojczym zaczął 
bić kobietę. — Syn pośpieszył z po­
mocą matce. W pewnei chwili dał 
strzały z rewolweru. Kule chybiły 
W tedy Matysiak zadał ojczymowi no 
żem rzeźaickim cios w plecy. Rzeźnik 
śmiertelnie ranny, zmarł po kilku 
dniach w szpitalu.

Matysiak tłumaczy się przed są­
dem strasznemi warunkami, w jakich 
żył on i jego matka. M. in. opowie­
dział bolesną scenę ze swego życia. 
Gdy miał 10 lat, ojczym wypędził go 
w wieczór wigilijny na ulicę. Chłopak 
tułał się wtedy przez całą noc i przy 
siąkł, że gdy dorośnie... odpłaci oj­
czymowi za nieludzkie traktowanie. 
Sąd uznając okoliczności łagodzące, 
wymierżył łagodną karę, skazując Ma 
tysiaka na 2 i pół lat więzienia.

S i  i i ł j f i i p f  d z i ś  p r z e z  R a f y ?
W A R SZ A W A  25 sierpnia  

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty  gram of. 7 30 D z.  poranny 7.35 Płyty  
gramof. 7.52 Chwilka gospodarstwa do­
m ow ego  7.55 Program na dz. nast. 11.57 
S ygn a ł  czasu. 12.05 Tr. z ogrodu Bagatela, 
12.25 Codz przegląd  prasy polskiej. 12.33 
Kom meteorol.  12.35 D. c. koncertu. 12.55 
Dz. połudn. 14.55 Płyty gram of 15.05 
Wiad. bież. 15.10 Komun. Państw. Inst. 
Eksport. 15-15 P łyty gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 P łyty  gramofon. 15.45 Chwilka 
lotnicza i p rzec iw gazow a .  15.50 P ły ty  gra 
m ofon ow e. 15.55 Chwilka morska i kolon-  
jalna 16 00 P łyty  gram ofonow e. 17j00 Prze 
gląd w ydaw nict .  ,17.15 Muzyka lekka. 18 15 
S dczyt  (z cyklu „Polska współczesna").  
18.35 Koncert. 19.05 P ły ty  gram ofonowe.  
19.20 Rozm aitości .  19.35 Program  na dz. 
nast. 19.40 Na widnokręgu. 20.00 Recital 
sk rzyp cow y  R. Torberga. 21.10 P łyty  gra­
m ofon ow e. 22 00 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadom. sportowe. 22.35 W iadom ości me  
teor. dla komuu. lotniczej. 22.40 Muzyka 
taneczna.

OGŁOSZENIE NR. KM. 1168  3 3
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często  

chow ie 2-go rew. JOZEF SOLARCZYK, 
zam. w  C zęstochow ie  ul. Dąbrowskiego  
Nr 12, na zasadz ie  art. 1148 i 1149 Ust. 
Post Cyw. ogłasza,  że  w  dniu 16 l is to p a ­
da 1933 r. o godz. 10 rano w  sali Piotr­
kowsk iego  Sądu O kręgowego W ydzia łu  
Z am ie jsc o w eg o  w  C zęstochow ie przy ul, 
Panny Marji Nr. 51, od będz ie  się, na p o ­
krycie sum y 290 zł. z %% i kosztami od 
W ła d y s ła w y  Dziąbura na r z e c z  Józefy  
Z w olsk iej,  sprzedaż z licytacji publicznej  
nieruchom ości miejskiej, położonej w 
C zęstochow ie na przedm ieściu  Z aw odzie  
przy ul Rynek  Narutowicza Nr. 13, n a le ­
żącej n iepodzieln ie  do W ład ysław y Dzią­
bura.

N ieruchom ość p ow yższa
1) składa się z zabu dow anego  placu  

25 łokci szejr. i 75 łokci dług. z domem  
m ieszkalnym , parterowym  m urowanym  o 
4-ch ubikacjach,przybudówką m urowaną i 
innemi w  protokule opisu w ym ienein i.

2) nie posiada założonej oddzielnej  
k sięg i  h ipotecznej,  w  dzierżaw ie  zasta­
w ie  ani w spó lnem  zk im kolwiek  posiada­
niu n ie  znajduje się.

3) obciążona jest  podatkami w  sumie 
715 zł.  10 gr.

Licytacja rozpoczn ie  s ię  od sumy  
szacunkowej 7.000 zł.

B iorący  udział w  licytacji w inni z ło ­
ż y ć  kaucje w  w ysokości 10% od sumy 
szacunkowej.

Akta w  spraw ie  p o w yższe j  sprzeda­
ży  znajdują s ię  w  kancelarji Piotrkow­
sk iego  Sądu O k ręgow ego  W yd zia ł  Za 
m iejscow y w  Częstochowie.

C zęstochowie, dn. 17 sierpnia 1933 r.
Komornik Jó z e f Solarczyk-

B iu r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń
„ R E N  O t *  A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel.2448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jo w e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e,  pocz­

towe, w eksle  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  u lgow e i m iesięcz­

n e  autobusów miejskich.  
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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